
Wależność pocztow a opłacona ryczałtem.

WARUNKI PRENUMERATY : 
Miesięcznie i  odbiorem  na 
miejscu zl. 2.25. Z  odnoszeniem  
do domu zl. 3.00 Z przesy łką  
pocztow ą zl. 3.00. Zagranicą 
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Wśród wielu instytucyj społecznych, 

działających w Polsce, jest kilka, które 
wybijają się na czoło swą szczególną 
niezbędnością i niezmierną wagą in tere­
sów społecznych i państwowych, jakie 
reprezentują.

Liga Morska i Kolonjalna do nich 
należy.

W  dobie ponownego powstawania 
Państw a Polskiego, gdzie wszystko bu­
duje się odnowa, gdzie wszystkie insty­
tucje konieczne w nowoczesnem pań­
stwie montują się na dziesiątki i setki 
lat trwania, L fga Morska i Kolonjalna 
powstała z najistotniejszej potrzeby na­
szego życia, wzięła i bierze rozmach ze 
spontanicznie rozwijającego się poczucia, 
że musi istnieć organizacja, reprezentu 
iąca morskie interesy Narodu, tak, jak 
istnieją potężne organizacje obronne 
L. 0. P. P. i Czerwony Krzyż.

Nie ustawa i nie nakaz powołały Li­
gę Morską i Kolonjalną do życia, nie 
nakazy, ale życie samo utrzym ują’ją  i 
ustawicznie rozszerzają jej tereny, ale 
przedewszystkiem zakres działania.

W całym ciągu dziejów byliśmy n a ­
rodem lądowym. I kiedy inne państwa 

na
pęd do późlr!€jotBf niezmiernej często 
potęgi, Polska, pomijając sporadyczne 
wysiłki królów Zvgmunto III, Władysła­
wa IV i Stefana Batorego, tkwiąc w za­
interesowaniach lądowych, sama sobie 
podcinała możliwości rozwojowe naze- 
wnątrz, nie kwapiąc się nawet o podję­
cie prób zostania już nie państwem mor- 
skiem, ale choćby lądow o-m orskiem  
tylko.

Jak  ta polityka bierności na morzu 
skończyła się dla nas, wiemy wszyscy.
I dziś, gdy ponownie m amy niepodległy 
byt własny, nie wolno nam powtarzać 
błędów przeszłości.

Skoro więc idea konieczności ekspan­
sji Polski na morze stała się oczywista, 
a poparta koniecznością wypychania co­
rocznie około 150.000 głów wynoszącej 
emigracji, dla której niema w kraju 
miejsca i zatrudnienia, oraz wzrastającą 
prężnością handlową, najmniejszej nie 
ulega wątpliwości, musi istnieć obok 
odpowiednich organów państwowych 
zrzeszenie, obejmujące jaknajszersze krę­
gi ludzi, któreby poparło dążenia pań ­
stwowe i zainteresowało cały Naród w 
sprawach tak  doniosłych. Przywykło się 
u nas zadania szersze i śmielsze spy­
chać na barki władz w fałszywem rozu­
mowaniu, że zadania te Państwo tylko 
interesują, że więc one terenem działa­
nia władz państwowych być muszą. A 
zapomina się o tern, że Państwo — to 
m y wszyscy właśnie i taką tylko polity­
kę będzie ono prowadzić, jaką najszer­
sze koła zainteresowanych obywateli mu 
wskażą.

I teren działania morski specjalnie 
nie jest wyjątkiem. Nie jest nim tern- 
więcej, że budżet państwowy kilkakrot­
nie na nasze potrzeby zamały, jeden z 
najmniejszych w Europie — a stan ten 
na długie lata nie zapowiada zmian na 
lepsze — nie zostawia Państwu na jego 
politykę morską nic, lub prawie nic.

W uwzględnieniu tego faktu staje 
się więc jasnem , że w stworzeniu poli­
tyki morza, a zwłaszcza materjalnem jej 
poparciu, muszą obok Państw a wziąć u- 
dział wszyscy zainteresowani. Zaintere­
sowani bezpośrednio: handel zamorski 
przywożący i wywożący, przemysł, o- 
party  na surowcu zamorskim lub wy­
b u rz a ją c y  na wywóz za morza, zainte- 

"ni pośrednio: odbiorcy i konsu- 
>ł,oż handlu i przemysłu, my,

- *-. p a ń s t w a .

Jeśli więc, pomimo o wiele za skrom­
nych środków budżetowych, wysiłkiem 
organizacyjnym kilku najwybitniejszych 
jednostek z min. Kwiatkowskim na cze­
le pobudowano Gdynię, stworzono po­
czątki m arynarki handlowej i wojennej, 
to trzeba zauważyć, że Państwo w oso­
bie swych władz zrobiło bardzo wiele. 
Zrobił nieco i przemysł górnośląski, fun 
dując na swoje potrzeby eksportowe k il­
ka statków towarowych do przewozu 
węgla. Pozostaje cała ogromna większość 
obywateli, zainteresowanych wszak jak- 
najsilniej w swoim dobrobycie i obec- 
nem, jak  i przyszłem znaczeniu w 
świecie.

I tu pole do działania dla organiza- 
cyj społecznych, dla Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej.

Organizacja, dzieląca jej pracę na 3 
wydziały: morski, żeglugi lądowej i ko- 
lonjalny, dozwala każdemu poglądowo 
na  ocenę szerokości zainteresowań Ligi. 
Zasięg działalności, wyrażający się 200 
oddziałami w Polsce i kilkoma zagrani­
cą, na wychodźctwie, — pozwaia każ­
demu chętnemu zostać jej członkiem, 
powiększając zastępy trzydziestokiikm 

lyśT ęW 6j^z^ś>y~Ć 7i( »ńkó w d o ty chczaso-

wycb. Składka miesięczna Zł. 1.— lub 
1.50 niech dla nikogo nie będzie wy­
mówką, czy jednym ciężarem więcej. 
Przyczyniając się kilkudziesięciu grosza­
mi miesięcznie — po uwzględnieniu rów­
nowartości „Morza”, pisma, otrzymywa­
nego co miesiąc bezpłatnie — sami so­
bie i naszym spadkobiercom stwarzamy 
możliwości lepszej przyszłości i otwiera­
my widoki, osądzić dzisiaj trudno — 
jak szerokie i piękne.

Je s t  jasną rzeczą, że panujące bezro­
bocie jest hamulcem i w naszej także 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej działalności.

Musimy jednak ważyć rzeczy podług 
ich istotnego ciężaru. Bezrobocie jest 
wielką klęską, wagę jego w całości do­
ceniamy. Je s t  to jednak klęska, która 
się skończy i przeminie, potrzeby nasze 
na morzu rosnąć będą coraz silniej, a o 
całości naszego Państw a — stanowić 
długie lata naprzód.

Corocznym zwyczajem, upominkiem 
świątecznym lub noworocznym doku­
mentujemy przychylność naszą dla blis­
kich nam  osób.

Zróbmy w tym roku upominek sa­
mym sobie. W poczuciu całej odpowie­
dzialności za przyszłość i potęgę nasze­
go Państwa, a więc nas samych, zapisz­
my się do Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

W. Kurkowski,

Ustawa tego nie przewiduje. Dalej o- 
brońca krytykuje źródła konfidencjonalne 
robiąc takie porównanie: „Rozsądny czło­
wiek, któryby otrzymał anonim, że uko­
chana go zdradza — przeszedłby nad 
tern do porządku dziennego; inny wszczął­
by kroki śledcze.,.

Gdyby jednak ktoś na takiej podsta­
wie ukochaną zamordował — to |jego 
obrońca miałby uzasadnioną podstawę 
do postawienia wniosku o zbadanie jego 
poczytalności...”

S ys tem  bezprawia.
Na czem polega działalność oskarżo­

nych? Uczyli, uświadamiali społeczeń­
stwo, co się dzieje w Polsce. Tego im 
za złe mieć nie można. Tu zachodzi ca­
ły szereg nieporozumień.

Jeżeli wejdziemy do sklepu ze słody­
czami i poprosimy o bombę, to na- 
pewno nie będzie bomba, którą panowie 
oskarżyciele chcą włożyć w rękę Barlic- 
kiego czy Witosa. Trzeba się porozumie 
wać w jednym wpólnym nam wszyst­
kim języku prawniczym, inaczej nigdy 
nie dojdziemy do porozumienia.

Po kilku dygresjach literackich, w 
których przypadło prokuratorowi Grabo­
wskiemu jeszcze porównanie z księżnicz­
ka żydowską Salome, a nawet tańcem 
„S edmiu szali”, adw. Landau kończy 
swoje .nrzemówjftniA....

Proces b. więźniów brzeskich.
Mowy adw okatów  Barc ikowskiego  i Landaua.

WARSZAWA. W dniu wczorajszym 
przemawiali adwokaci Barcikowski i 
Landau.

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 
10 m. 20.

Przem ów ien ie  adw. Barc ikowskiego .
Przystępuję do obrony w niniejszej 

sprawie z uczuciem pewnego zażenowa­
nia. Siedzą bowiem tu na ławie wybitni 
parlamentarzyści, siedzą doświadczeni 
wieloletni obrońcy praw człowieka i o- 
bywatela, którzy jeszcze z czasów za­
borczych mają świetne tradycje obrończe
— tak, że moja obrona wydaje mi się 
drobną, niepotrzebną, suchą.

Panowie sędziowie! Kiedy przecho­
dził przez tę salę korowód świadków, 
wydawało mi się że słowa ich wżerają 
się w karty oskarżenia i niszczą je w 
oczach naszych. Gdyby ci, oskarżeni 
tutaj, jak  niegdyś sejm niemy zachowali 
milczenie o utraconej wolności, byłoby 
już to samo triumfem zwycięstwa. „Qui 
tacent — clam ant”. Ten krzyk milczenia 
wdzierałby się w mroki dziejów jako 
groźna przestroga przed sponiewieraniem 
społeczeństwa za to, że zostało wierne 
ideałom. A wszystkie zarzuty, zawarte 
w oskarżeniu, tak  skarlałyby, że stałyby 
się nieuchwytne nawet dla panów oskar­
życieli. Czyż tym oskarżonym w sądzie 
potrzebną jest jakaś obrona?

Następnie obrońca omawia historję 
konfederacyj polskich, dochodząc do 
wniosku, że kongres krakowski nie był 
konfederacją, poczem wspomina o napa­
dach i gwałtach, dokonywanych przez 
znanych i nieznanych sprawców, ubra­
nych niekiedy w m undur wojskowy.

Wreszcie przechodzi do roli osk. 
Mastka w kongresie krakowskim i Cen­
trolewie, dowodząc, że wina jego nie 
została niczem udowodniona na przewo­
dzie sądowym.

V a e  victis!
Powstała wolna, niepodległa Polska

— kończy obrońca — ale wlecze się w 
niej pobrzęk kajdanów, mury strasznych 
twierdz... Niema wolnego słowa... niema

wolności polskiego obywatela... Przypo­
mina to stuletnią niewolę...

— Panowie sędziowie!
Zanim przystąpicie do wydania wy­

roku zastanówcie się nad doniosłością 
tej sprawy, nad głębią tego procesu 
brzeskiego.

Waszym obowiązkiem jes t  potępić 
gwałt, bo bunt niewolnika to walka o 
wolność. Zamiast okrzyku oskarżycieli 
„vae victis*, niechaj zabrzmi „victis 
honor”.

P rzem ów ien ie  adw. Landaua.
Po przerwie zabrał głos obrońca osk. 

Ciołkosza adw. Landau. Mowa jego bar­
dzo dowcipna i uszczypliwa słuchana 
była z dużem zainteresowaniem nawet 
przez panów prokuratorów.

Kodeks  arbitrem.
— Jesteście obowiązani panowie sę­

dziowie wypowiedzieć swoje zdanie o 
tern wszystkiem co tu tak długo, szero­
ko i tak mądrze mówiono. Nie będę dy­
skutował z panami prokuratorami, bo 
ich nie przekonam.

Jest  między nami spór, dobrze, pro­
szę na arbitrów w tym sporze kodeks 
karny i kodeks postępowania karnego.

Proces ten jest dla Polski koniecz­
nością dziejową.

Słyszeliśmy twierdzenie, że naród pol­
ski jes t  narodem idjotów, sejm, sejmem 
ladacznic... Musiał się ktoś znaleźć, aby 
odpowiedzieć na te zarzuty i udowodnić, 
że posłowie nie są ludźmi o moralności 
koniokradów...

Naród czeka na wasz wyrok Panowie 
Sędziowie, zbadaliście przedstawicieli 
dwóch obozów, różne argum enty zawa­
żyły na dwóch szalach, wy je panowie 
sędziowie macie zważyć w swoich s u ­
mieniach.

Źródła konfidencjonalne.
Pan prokurator Rauze nie uznaje prze­

wodu sądowego, tylko akt oskarżenia.
Pan prokurator nie wierzy świadkom 

obrony, zgóry i bez zastrzeżeń.
Dlaczego nie wierzyć właśnie św iad­

kom obrony, a tylko świadkom oskar­
żenia?

Wielki  K o n g r e s  p r a c o w n i k ó w  
p a ń s t w o w y c h .

WARSZAWA. Na dzień 17 stycznia 
1932 roku został zwołany do Warszawy 
wielki kongres międzyzwiązkowej k o ­
misji pracowników państwowych.

Na kongres ten przybędą członkowie 
13 zarządów poszczególnych związków 
pracowników państwowych, wchodzących 
w skład komisji międzyzwiązkowej.

Porządek dzienny obrad kongresu 
obejmuje całokształt zagadnień, dotyczą­
cych pracowników państwowych. Poru­
szone więc będą sprawy uposażeniowe, 
emerytalne i pragmatyki służbowej.

PranGuski  p u b l i c y s t a  o G d a ń s k u
na lam ach paryskiego dziennika „F iga ro“ .

PARYŻ. — W paryskim dzienniku 
„Figaro” ukazał się artykuł pióra Lucja­
na Souchon'a o Gdańsku.

Traktat wersalski — pisze autor a r­
tykułu — przyznał Polsce prawo do ko­
rzystania z portu gdańskiego. Tymcza­
sem gdańszczanie czynią wszystko, aby 
utrudnić Polsce korzystanie z tego pra­
wa. Ostatnio wytoczony przez Gdańsk 
przed trybunałem haskim proces w spra 
wie zużytkowania portu gdańskiego dla 
postoju polskich okrętów wojennych zo­
stał rozstrzygnięty w sposób niekorzyst­
ny dla Polski. Na szczęście wyrok ten 
zapadł w chwili, gdy Polacy zakończyli 
główne prace nad budową na własnem 
terytorium portu gdyńskiego, najbardziej 
racjonalnego wytworu spółczesnego bu ­
downictwa morskiego. Gdyby nie to — 
flota wojenna polska musiałaby błądzić 
bez przerwy na szarych falach Bałtyku.

Ruch handlowy Polski, dzięki które­
m u obroty Gdańska zwiększyły się w 
czwórnasób w porównaniu z czasami 
przedwojennemi, skierowuje się obecnie 
ku Gdyni. To wywołuje nowe protesty 
ze strony wiecznie niezadowolonych gdań 
szczań, którzy, zamiast uczciwie współ­
pracować z Polską, będącą źródłem ich 
dobrobytu, uczynili z terytorjum Wolne­
go Miasta centrum agitacji pangerm ani- 
stycznej i główne miejsce dla wrogich 
Polsce manifestacyj nacjonalistów nie­
mieckich. Wszystko to uczyni z Gdańska 
beczkę z prochem, która może w każdej 
chwili wybuchnąć w Europie.

Tak brzmi opinja poważnego publi­
cysty francuskiego.
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Choroba hs .  b i skupa  Bandurskiego.
W ILN O . W e d łu g  o rzeczen ia  leka rzy ,  

J .  E. k s .  b isk u p  B a n d u rs k i  zap ad ł  n a  
t. zw. d u sz n ic ę  bo lesną , u ja w n ia ją c ą  się 
w c z ę s ty c h  bó lach  n a p a d o w y c h  S ta n  
zd ro w ia  sęd z iw eg o  k a p ła n a  u le g ł  lek k ie j  
p o p raw ie .  P rzy  łożu  cho rego  c z u w a ją  l e ­
k a rze  k l in ik i  u n iw e r s y te c k ie j .

Zgon z a s ł u ż o n e j  publ icystki .
W A R S Z A W A . Z m a r ła  tu  w 74 -tym  

ro k u  życ ia  I ren a  W a n d a  K o sm o w sk a ,  z a ­
s łu żo n a  d z ia łaczk a  sp o łeczn a  i p u b l i c y ­
s tk a ,  m a tk a  b. p o s ła n k i  p. I ren y  K o ­
s m o w s k ie j ,  a m a łż o n k a  z g a s łe g o  p rzed  
p ó ł to ra  ro k ie m  ś. p. dr. W ik to r y n a  Ko­
s m o w s k ie g o .

S. p. I ren a  K o sm o w sk a  w  c ią g u  c a ­
łe g o  sw e g o  p ra c o w ite g o  ż y w o ta  ro zw i­
ja ła  e n e rg ic z n ą  dz ia ła ln o ść  o św ia to w ą  i 
k u l tu r a ln ą ,  szczeg ó ln ie  n a  w si  po lsk ie j .

S. p. K o sm o w sk a  u m ie sz c z a ła  sw e  
p ra c e  n a  n a j ro z m a i ts z e  te m a ty  sp o łeczn e ,  
k u l tu r a ln e ,  l i te ra c k ie  w  p ism a c h  c o d z ien ­
n y c h ,  j a k  „K u r je r  P o l s k i ” , „N ow y Ku- 
r je r  P o l s k i”, „ E p o k a ”, w p ras ie  lu d o w e j ,  
w ty g o d n ik a c h ,  j a k  „ Ś w ia t ” i „ T y g o d n ik  
I lu s t r o w a n y ”.

C ześć  p a m ię c i  s z la c h e tn e j  działaczki!

P ow ódź  w Lublinie
L U B L IN , O s ta tn ie  o p a d y  a t m o s f e ­

r y c z n e  i ro z to p y  sp o w o d o w a ły  z n aczn y  
p rz y b ó r  w o d y  w  B y s t rz y c y  i W iep rzu .  
S k u tk i e m  n a p o ru  w ody  zo s ta ł  z e rw a n y  
s t a ry  d re w n ia n y  m o s t  n a  W ie p rz u  pod 
S e rn ik a m i  w  p o w iec ie  lu b a r to w s k im ,  o 
ro zp ię to śc i  15 m e tró w . W  W iśle  w oda  
p o d n io s ła  s ię  o 60 cm .

Na te r e n ie  L u b l in a  w y le w  B y s t rz y c y  
i jej d o p ły w ó w  sp o w o d o w a ł  za lan ie  k i l ­
k u n a s t u  d om ów , z k tó ry c h  t rz e b a  było  
e w a k u o w a ć  lu d n o ść .

D a lsze  n ie b e z p ie cz e ń s tw o  z w ię k sz e n ia  
pow o d z i  n a ra z ie  n ie  zag ra ż a .  (Iskra).

Tragiczny  wypadek  w kinie.
L U B L IN . W j e d n y m  z k ino  te a t ró w  

w  C h e łm ie  L u b e l s k im  podczas  p r z e d s t a ­
w ie n ia  zaw ali ł  s ię  b a lk o n ,  w y p e łn io n y  
p u b licznośc ią ,  p rzy czem  10 osób zostało  
r a n io n y c h ,  z tego  4 p rzew iez iono  w  s t a ­
n ie  b e z n a d z ie jn y m  do szp ita la .

Straszne odkrycie
C z a s z k a  ludzka  w g r a n a t o w y m

b e r e c i e ? ^
W e wsi G órka  PabjanT ćka  (obok Pa- 

b jan ic )  d o k o n a n o  s t r a s a n e g o  o d k ry c ia .
W ła śc ic ie l  m ł y n a  Ś w ią tn ik i  z a a n g a ­

żow ał m ie s z k a ń c a  wsi G órka , R o b e r ta  
J e n k e ,  do u p rz ą tn ię c ia  m ły n a .  W ie ś n ia k  
w k ąc ie  podw órza ,  w z a b u d o w a n ia c h  
m ły n a  p o tk n ą ł  s ię  o j a k i ś  tw a rd y  p rz e d ­
m io t ,  u g rzęz ły  w błocie  i z p rze rażen iem  
s k o n s ta to w a ł ,  że j e s t  to  od c ię ta  g ło w a  
lu d z k a ,  p rz y o d z ia n a  w  b e re t  d a m s k i  k o ­
lo ru  g ra n a to w e g o .

S tw ie rd zo n o ,  że g ło w a  t a  leża ła  w 
błocie  ju ż  od d łuższego  czasu ,  bow iem  
tw a rz  p o z b a w io n a  j e s t  sk ó ry  i c ia ła ,  po- 
z a te m  b ra k  j e s t  dolnej szczęki.

S t ra sz n e  to o d k ry c ie  w y w o ła ło  w śró d  
m ie s z k a ń c ó w  w s i  G órka  P a b ja n ic k a  
w s t r z ą s a ją c e  w rażen ie .

Kat Macie jowski  nie ma czasu.
O d ł o ż e n i e  e g z e k u c j i  w Borys ławiu .

P o n ie w a ż  P r e z y d e n t  R zp lite j  nie sk o ­
r z y s ta ł  z p ra w a  ła s k i  w  s to s u n k u  do 
s k a z a n y c h  n a  ś m ie rć  w  B ra c ła w iu ;  M i­
k o ła ja  S a d o w s k ie g o  i W ło d z im ie rza  Ber- 
dz ie la ,  w y ro k  śm ie rc i  m ia ł  b y ć  w y k o ­
n a n y  ju ż  w  u b ie g ły  w to rek .

W s z y s tk ie  n ie z b ę d n e  p rz y g o to w a n ia  
do e g z e k u c j i  by ły  po czy n io n e  i s k a z a ń c y  
p r z y g o to w y w a l i  s ię  n a  śm ie rć .

N ad  r a n e m  n a d e sz ła  j e d n a k  w ia d o ­
m o ść ,  że k a t  M ac ie jew sk i  n ie  m o że  p rz y ­
b y ć  do B ra s ła w ia ,  b o w ie m  w  ty m  c z a ­
s ie  d o k o n y w a  in n e j  e g z e k u c j i  w B ara-  
n o w ic a c h .

W y k o n a n ie  w y ro k u  zo s ta ło  o d ło żo n e  
o 24 g o d z in y  —  i n a s tą p i ło  w  ś ro d ę  
ran o .
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D z i ś !  Wspaniały, nadzwyczajny program świąteczny! D z i ś !
W ie lk ie  p o tę ż n e  a rcy d z ie ło  z ży c ia  d a w n e j  carsk iej  R osji i R ew o lu c j i  b o ls zew ick ie j !

W ł s i f l f l f k  D f a m a t  z życ ia  i n ied o l i  zes łań -
• O J  9  C l  %  I I  J j f  U 1 1 U  ców  p o l i ty czn y ch ,  w  m ro źn e j  i 

p u s ty n n e j  S yberj i .  —  —  Autentyczna tre ść  z praw dziw ego zdarzenia
W  roli z d e g ra d o w a n e g o  c a rsk ieg o  o f icera  i sy b e ry jsk ie g o  zes łań ca  B GOETZKE
N AD PROGRAM: Rewja!! — Dowcip! Humor! Tańce! Śpiew! — Rewja!!
R HALLO!... TU MÓWI JAROSŚY!
K ekord d ow cip u , f in ezji  i h um oru  „króla k o n fe r a n s je r ó w 11 JAROSVEGO, w  w ie lk ie j  
rew ji  n a jw y b itn ie js z y c h  lon d yń sk ich  gw ia zd  f i lm o w y ch  i tea tr a ln y ch —jak: Anna May 
W ong, Ivor Novello, H ellen Burnell, Calthrop, Tedy Brown sw o ją  trupą i inni.

Zatarg chińsko-japoński.
Now y rząd nank ińsk i .  J a p o ń s k a  „p ia t i l e tk a"  w Mandżurj i .

Czin - C z a u  wc iąż  t rw a ją .

N A N K IN . N o w y  r z ą d  zos ta ł  ju ż  
u tw o rz o n y .  B. p rzew o d n iczący  R ady  U s ta ­
w o d aw cze j ,  L in  - S en  zo s ta ł  m ia n o w a n y  
p re z e se m  rz ą d u  n a ro d o w e g o  z a n a lo g ic z ­
nemu p e łn o m o c n ic tw a  do p e łn o m o c n ic t  
p r e z y d e n ta  re p u b l ik i  f r a n c u sk ie j .  P r z e ­
w o d n ic z ą c y m  ra d y  w y k o n a w c z e j ,  k tó ry  
p e łn ić  będz ie  fu n k c je  p re m je ra  m ia n o w a n y  
zos ta ł  T eu ls .  R ząd  n a ro d o w y  s k ła d a  się 
z 5 „ y u a n ó w ” czy li  rad ,  a m ian o w ic ie :  
w y k o n a w c z e j ,  u s ta w o d a w c z e j ,  p raw n e j ,  
o p in jo d aw cze j  i k o n tro ln e j .

N A N K IN . U k a z a ły  s ię  u rz ę d o w e  n o ­
m in a c je  n a s tę p u ją c y c h  c z ło n k ó w  rządu :  
C zen  —  sp ra w y  zag ra n ic zn e ,  H uang-H an-  
L ,-a n g  —  f in an se ,  H o in g -C z ing  — w ojna ,  
C zen -S za i-K w an  —  m a ry n a rk a ,  L i-W e n -  
P a n  —  sp ra w y  w e w n ę trz n e .  N a  czele 
Y u a n u  w y k o n a w c z e g o  sto i S u n -P o ,  k tó ry  
w o b ec  tego  p e łn i  fu n k c je  p re m je ra .  P rócz  
te g o  zosta li  m ia n o w a n i :  C zu P e i-T eh  na  
s ta n o w isk o  szefa  s z ta b u  g e n e ra ln e g o ,  Li- 
K zi-Szen n a  s ta n o w is k o  in s p e k to ra  g e ­
n e ra ln e g o  p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w e g o  i 
T an g -S zen -C z i  n a  s ta n o w is k o  p rz e w o d n i ­
c z ąceg o  r a d y  w o jenne j .

N ow y  pian  g o s p o d a r c z e j  e k s p l o a t a ­
cji Mandżurj i .

L O N D Y N . W e d łu g  d o n ie s ień  z T o ­
k io , rz ą d  ja p o ń sk i  za tw ie rd z i ł  o p raco ­
w a n y  przez m in i s t e r s tw o  s p ra w  w o jsko -

Powstanie r.a Filipinsch
R e w o lu c jo n i ś c i  ruszyl i  na  Manillę.

L O N D Y N . N a w y so ie  L u zo n ,  n a jw ię ­
kszej z g r u p y  w y sp  P il ip i jsk ich ,  w y b u ­
chło  p o w s ta n ie .  R ew oluc jon iśc i ,  u zb ro jen i  
w  n o w o c z e sn ą  b roń  p a ln ą ,  rozpoczęli  
m a rs z  n a  M aniilę .

W y b u c h  p o w s ta n ia  z a sk o czy ł  w ładze  
a m e ry k a ń s k ie ,  w s k u te k  czego  w p i e r ­
wszej chw ili  w y d a n o  n ie k tó r y m  g a r n i ­
zonom  p ro w in c jo n a ln y m  rozkaz  cofn ięc ia  
s ię  do s to l icy . J e d n a k ż e  s u tu a c ję  uda ło  
s ię  o p an o w ać .

W ła d z e  c y w iln e  i w o jsk o w e  d o k o n a ły  
l i c z n y c h  a re sz to w a ń .  W  k i lk u  m ie jsc o ­
w o śc ia c h  ro zeg ra ły  s ię  u ta rc z k i  z p o w ­
s ta ń c a m i ,  k tó rz y  m a sz e ro w a l i  n a  M a ­
n il lę  pod  po zo rem  w zięc ia  u d z ia łu  w

ć w ic z e n ia c h  sp o r to w y c h .  O gółem  d o k o ­
n an o  900 a re sz to w a ń .  W m ie jsco w o śc i  
L t u a n g  po lic ja  w y k ry ła  t a jn y  s k ła d  
broni.

W y c h o d z ą cy  n a  B o rn e o  d z ie n n ik  do- 
le n d e rs k i  „ B a n d je rm a sc h e  J o u r n a l ” p o ­
w ta rz a  za  p ra s ą  c h iń s k ą  w ia d o m o ść ,  
j a k o b y  p o w s ta n ie  tu b y lc ó w  n a  F i l ip in a c h  
by ło  w y w o ła n e  p rzez  J a p o n ję ,  k tó ra  
rzek o m o  z a o p a trz y ła  ich  w broń. N ap ad  
n a  M anillę  by ł p r z y g o to w a n y  bardzo  
zręcznie .  Miał n a s tą p ić  w  d n iu  o tw a rc ia  
w ie lk ich  zaw o d ó w  sp o r to w y c h ,  W  d n iu  
ty m  sp o d z iew an o  s ię  z jazdu  w  s to l icy  
k i lk u d z ie s ię c iu  ty s ię c y  p rzy b y szó w  z 
g łę b i  k ra ju .

Potworna zbrodnia w Warszawie.
C z ł o w i e k  z w i e r z ę  z a d u s i ł  ż o n ę  i w ygna ł  d z i e c k o
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Od dziś  i dni n astęp n ych .  
N a jp o tę ż n ie j sz y  film św ia to w y!

Światła wielkiego m iasta
(CITY L IG H T S)

Realizacja: Scenarjusz: Muzyka: W  roli
g łów n ej:  C HA RŁIE C H A PLIN

Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE
SZCZEGÓŁY W~~AFISZACH.

Węgiel w najlepszych gatun­
kach od złotych 4.75  

d o s t a r c z a  

Dom Pr z e my s ł o wo - Ha n d l o wy  Mf  1 0  ( 1 1 £  Ń "  
Częstochowa Kościuszki 56 —Tel. 8 83

W A R S Z A W A . —  T e re n e m  m r o ż ą c e ­
g o  k re w  w  ży łach  m o rd e r s tw a ,  s t a ł a  s ię  
w czora j d z ie ln ica  M oko tów  w W a rszaw ie .

W  d o m u  przy  u licy  W y g o d a  6 od 
s z e re g u  la t  m ie s z k a ł  4 6 -le tn i p iek a rz ,  
Jó z e f  J a b ło ń s k i  z żoną , 4 2 - le tn ią  M arją 
i 11 - le tn ią  có reczk ą  J a n in ą .

Od d w u  l a t  J a b ło ń s k i  u t r a c i ł  p osadę  
i rozp ił  się. Za l iczne  a w a n tu r y  k a ra n o  
go  i p rz e t rz y m y w a n o  w  k o m is a r ja ta c h .

Z ły m  d u c h e m  J a b ło ń s k ie g o  s t a ł a  się  
2 9 - le tn ia  M arja  K a rw a tó w n a .

P rz e d  ro k ie m  J a b ło ń s k i  w jedne j  z 
a w a n tu r  d o m o w y c h  t a k  d o tk l iw ie  pobił  
żonę, iż z a b ra n o  j ą  do s zp i ta la .

J a b ło ń s k i  n ie  k rę p o w a ł  s ię  u ic z e m . 
W  d o m u ,  w  j e d n y m  poko ju ,  z d z ie c k ie m  
częs to  n o c o w a ł  z K a rw a tó w n ą .

O negda j  w ie c z o re m  J a b ło ń s k i  i K a r ­
w a tó w n a  u rządz il i  w sp ó ln ą  libację .

N ad  r a n e m  p i ja n e g o  J a b ło ń s k ie g o  za 
a w a n tu r ę  u l ic z n ą  a re sz to w a n o  i p rze trzy  
m a n o  do r a n a  w a reszc ie .

W czora j  ran o  są s ied z i  z iu w a ż y l i  po­
w ró t  J a b ło ń s k ie g o  do d o m u .

Po  chw ili  p rzy b y ła  i K a rw a tó w n a .
J a b ło ń s k i  w y p ę d z i ł  z d o m u  córeczkę , 

k tó ra  s k r y ła  s ię  u  są s iad ó w .
Cisza  p a n o w a ła  w m ie s z k a n iu  J a b ł o ń ­

sk ich ,  g d y  n a g le  s ą s ia d k a ,  p. S ied leck a  
z a u w a ż y ła  s m u g ę  d y m u  z o k n a  J a b ło ń ­
sk ich .

Do m ie s z k a n ia  rzuc il i  s ię  sąs iedz i .
Z p ło n ąceg o  m ie s z k a n ia  w y n ies iono

J a b ło ń s k ie g o  —  o g ie ń  ugaszono .
Tu straszny widok uderzył oczy ra­

tu ją c y c h  —  obok  łó żk a  le ż a ła  j u ż  m a r  
tw a  J a b ło ń s k a .

N a  ’szy i m ia ła  z a c iśn ię tą  p ę t lę  po­
wroza.

Z b rodn ia rz  b a d a n y  w  k o m isa r ja c ie  u- 
da je  p i jan eg o .

Cziczer in a r e s z to w a u y  za w łó c z ę g o s tw o
PA R Y Ż . P ra s a  tu te j s z a  p o d a je  f a n t a ­

s ty c z n ie  b rz m ią c ą  w ia d o m o ść  z M oskw y, 
o a r e s z to w a n iu  b. k o m is a rz a  s p ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  G ziczerina  za  w łó częg o s tw o .

K ilk a  ty g o d n i  t e m u  z a t r z y m a n o  n a  
u l ic a c h  M o sk w y  n ę d z n ie  u b ra n e g o  w łó ­
częgę , k tó ry  z w ra c a ł  na  s ieb ie  p o w sz e c h  
n ą  u w a g ę ,  g d y ż  by ł  m o cn o  p i jan y .

Okazało  s ię  że  by ł  to  Cziczerin .
P o n o ć  od sz e re g u  m ie s ię c y  s ta r a ł  s ię  

on  o m iz e rn ą  p o sa d k ę  w  k o m isa r ja c ie ,  
a le  m u  je j  o d m ów iono ,  m o ty w u ją c  to 
te m ,  iż w s w o im  czas ie  u t r z y m y w a ł  
p rzy jazn e  s to s u n k i  z p rz e d s ta w ic ie la m i  
p a ń s tw  k a p i ta l i s ty c z n y c h .

Z rozpaczony  Cziczerin  ja k o b y  za lew a ł  
ro b a k a  w ó d k ą .

Z o s ta ł  on  u m ie sz c z o n y  w  a zy lu  d la  
b e z d o m n y c h ,  s k ą d  m a  b yć  p rz e w ie z io n y  
n a  K ry m .

P rz y p o m n ie ć  n a leży , że o b e c n y  k o m i 
sa rz  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  L i tw in o w ,  k t ó ­
ry  w sw o im  czasie  by ł  z a s tę p c ą  Czicze- 
r in a ,  n a leża ł  do jego  z d e c y d o w a n y c h  
w ro g ó w  i w z n a c z n y m  s to p n iu  przyczy­
nił  s ię  do u s tą p ie n ia  C z icze r in a  ze s ta-

Sylwester w „Saiioy‘u“
N a jw e se lsz e  p o w i t a n i e  
N ow ego  R oku  w  p ie rw s z o ­
rzęd n e j  re s ta u ra c j i  C zęs t .  
O rk ie s tra  po w ięk szo n a .  Sa 
la  p rz e p ię k n ie  u d e k o r o ­
w a n a .  T ra d y c y jn e  u p o ­
m in k i  N ow o ro czn e  d 1 a 
:— : P a ń  i P a n ó w . : 

UWAGA! Prosimy o wcześniejsze za­
mawianie stolików.

Walki  pod

w y c h  plan g o sp o d a rcze j  e k sp lo a ta c j i  M an 
dżurji .  P la n  te n  p rz e w id u je  zn aczn e  roz 
sze rzen ie  in w e s ty c y j  k a p i ta łó w  ja p o ń s k ic h  
w  M andżurj i  oraz b u d o w ę  n o w y c h  linij 
k o le jo w y c h  i j e s t  obliczony n a  5 lat.

W o jska  j a p o ń s k i e  p rze k ro c zy ły  
r z e k ę  Liache .

S Z A N G H A J. C h i ń s k i  g u b e r n a to r  
C zinczao, g e n .  J u n c z e n  w y s to s o w a ł  do 
rz ą d u  n a n k iń s k ie g o  te l e g ra m  o rozpacz- 
l iw e m  po łożen iu  m ia s ta ,  o toczonego  ze 
w s z y s tk ic h  s t ro n  p rzez  oddz ia ły  j a p o ń ­
sk ie .

Do D a jren u  p rzy b y ły  n o w e  p o s iłk i  
j a p o ń s k ie  z 20 s a m o la ta m i  b o m b a rd u ją ­
cem u

B i tw a  pod Czinczao j e s t  w  p e łn y m  
to k u .  W o jsk a  ja p o ń s k ie  n a c ie ra ją  s z e ro ­
k im  f ro n te m  w  t rz e c h  k o lu m n a c h .

M O SK W A . K o resp o n d en c i  so w ieccy  
podają ,  że w o jsk a  ja p o ń s k ie  p rzek ro czy ły  
rzekę  L ’ac h e  i d o ta r ły  do m ie jsco w o śc i  
T a n c h u o n te ,  położonej n a  pó łnoc  od In- 
kou .

C h iń czy cy  w sile  k i lk u  ty s ięcy  żo ł­
n ie rzy  z a r ty le r ją ,  oraz  p o c iąg iem  p a n ­
c e rn y m  g w a ł to w n ie  z a a ta k o w a l i  oddz ia ły  
j ip o ń s k ie ,  lecz po k i lk u g o d z in n e j  c ię ż ­
kiej w alce  zosta li  o d p a rc i  w  k ie ru n k u  
Cinczao. S t r a ty  po obu  s t ro n a c h  s ą  p o ­
w ażne. W a lk i  toczy ły  się  p rzy  20 st.  
m rozu .  ( A T E )

n o w is k a  k o m is a rz a  sp ra w  z a g ra n ic zn y c h ,  
a je d n o c z e śn ie  u sposob ił  S ta l in a  w rogo  
do Cziczerina.

Hiemcy zbro ją  s ię  w dalszym ciągu.
PA R Y Ż . W ie lk ie  p o ru sz e n ie  w t u t e j ­

szej A .kademji N a u k  w y w o ła ła  w ia d o ­
m o ść ,  p o d an a  przez je d n e g o  z cz ło n k ó w  
A k a d e m ji  o w ie lk ie m  zb ro jen iu  s ię  N ie ­
m iec .  W ty c h  d n ia c h  pow róc ił  z H olan- 
dji w sp ó łp ra c o w n ik  pew n e j  pow ażnej  
f i rm y  p a ry sk ie j ,  k tó re m u  u d a ło  s ię  t a m  
zeb rać  n ie z w y k le  c ie k a w e  d an e  o r u c h u  
w  fa b ry k a c h  broni w  S zw ecji ,  D a n j i  i 
H o land j ' .  F a b ry k i  te  is tn ie ją  ty lk o  d z i ę ­
k i  o lb rz y m im  z a m ó w ie n io m  rz ą d u  n ie ­
m ieck iego .  W sze lk ie  m a te r ja ły  w o je n n e  
w y sy ła n e  są  n y ty c h m ia s t  do N iem iec ,  
k tó re  r e g u lu ją  n a leżnośc i  bez n a jm n ie j ­
szego  opóźnien ia .

Ucisk li twinów w P rusach  Wschodnich.
K R Ó L E W IE C . P o d o b n ie  j a k  m n ie j ­

szość po lska  j e s t  u c i s k a n a  w P r u s a c h  
W sc h o d n ic h ,  t a k  s a m o  i m n ie jszo ść  
l i te w sk a ,  z a m ie sz k u ją c a  p ó łn o c n o -w sc h o ­
d n ią  część P r u s  W sc h o d n ic h ,  jes t  n a  
k a ż d y m  k ro k u  s z y k a n o w a n a .  N iew o la  
lu d n o śc i  l i te w sk ie j  na jba rdz ie j  ob jaw ia  
się w dz iedz in ie  s zk o ln ic tw a .  Na 70,000 
L ;tw in ó w , ży ją c y c h  w  P ru s a c h  W s c h o d ­
n ich ,  n ie m a  an i  je d n e j  szk o ły  z ję z y k ie m  
w y k ła d o w y m  l i te w s k im .  P ro śb y  m n i e j ­
szości l i tew sk ie j  o o tw a rc ie  szkó ł l i t e w ­
sk ic h  p ozos ta ją  bez odpow iedzi.  I s t n i e ­
ją c e  szkoły  l i te w sk ie  p r y w a tn e  n ie  za- 
s p a k a ją ją  w y m a g a ń  k u l tu r a ln y c h  mniej-*' 
szóści l i te w sk ie j ,  k tó ra  corąz bardzie j  
p o d le g a  w p ły w o w i g e rm a n iz u ją c e m vu

Mord polityczny w Tyliży
BER LIN . - W  m ie jsc o w o śc i  S p u c k e n  

pod Tyliżą ,  d o k o n a n o  b e s t ja lsk ie g o  m o r ­
d u  na  tle  p o l i ty czn em . N ie jak i  K a lasd ies  
zo s ta ł  n a p a d n ię ty  p rzez  s w y c h  p rz e c iw ­
n ik ó w  p o l i ty c z n y c h ,  a po pob ic iu  do n i e ­
p rz y to m n o śc i  po łożony  n a  s z y n a c h  k o ­
lejki.

M aszy n is ta  k o le jk i  n ie  s p o s t rz e g ł  na  
czas leżącego  n a  to rze  cz ło w iek a  i n a j e ­
chał n a  n iego , o d c in a jąc  r ę k ę  od tu ło w ia .  
Z pod kó ł w y d o b y to  ju ż  zw łoki K alasd ie -  
sa, zm a r łe g o  s k u tk i e m  u t r a ty  k rw i.

Sąd niemiecki  pop ie ra  zb rodn ię .
Odmowa rewizji procesu niewinnie straco  
nego Polaka, Jakubowskiego. Niesłychany

skandal w sądownictwie niemieckiem.
B E R L IN . —  „L oka l  A n z e ig e r” uono- 

si, że izba  k a r n a  w  N eu  - S te r l i t z  o d rz u ­
ciła w n io s e k  o rew iz ji  p ro c e su  J ó z e fa  
J a k u b o w s k ie g o .

O dpow iedn i w n io se k  z łożony zos ta ł  
p rzez rodz iców  n ie w in n ie  s t r a c o n e g o  P o ­
lak a ,  z a m ie s z k a ły c h  n a  W ileń szczy źn ie  
za p o ś re d n ic tw e m  je d n e g o  z a d w o k a tó w  
b e r l iń sk ic h .

U c h y la ją c  s ię  od o b o w ią z k u  r e h a b i l i ­
tac j i  sw oje j o f ia ry ,  a  t e m  s a m e m  u z n a ­
n ia  k rw a w e j  o m y łk i ,  s p ra w ie d l iw o ś ć  p r u ­
s k a  w y s ta w i ła  sob ie  w ie k o p o m n e  ś w ia ­
d e c tw o  tc h ó rz o s tw a  i u b ó s tw a  m o ra ln e g o .

Cukiernie 
Błaszczy ńskieg o.

Ś R O D A

PąGzki  i f a w o r k i
- i m r „ N O W V ’, Hleia43

D ziś  i dni następry.-Ł  
I tak zosta ła  s tw o rz o n a  o -  

ra B rin k ena  c * - ’
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Z różnych stron •
w kilku w iersza ch .

— Marsz. P iłsudski przyjął posła pol­
sk iego  w Moskwie p. P a tk a  i odbył z 
n im  dłuższą konferencję. Rozmowa ta 
stoi prawdopodobnie w zw iązku z pro- 
w adzonem i przez posła P a tk a  rokow ania­
m i z rządem  sow ieckim  w spraw ie p ak ­
tu  o nieagresję.

— A m basador Rzplitej w A m eryce, 
T y tu s  Filipowicz, przesłał 71 m u pu łko­
wi p iechoty nowojorskiej gw ard ji  n a ro ­
dowej, k tó ry  w ub. roku urządził na  czeć 
am basadora  rew ję i akadem ję — bron- 
zową s ta tuę  polskiego rzołnierza, dar 71 
p u łk u  p iechoty  arm ji polskiej.

— Dziś rano przejechał Nord - Ex- 
p ressem  przez W arszaw ę nowom ianowa- 
ny m in is te r  spr. zagr. Japonji,  p. Joski- 
zowa, k tóry  udaje  się przez Moskwę do 
Tokio, celem objęcia swego stanow iska.

— Kursy pożyczek polskich na g ie ł­
dzie nowojorskiej ksz ta ł tu ją  się zwyż- 
kowo. Najwięcej zyskała  na kursie  8 
proc. pożyczka dillonowska, k tó ra  p o d ­
niosła się z 59 na 62.

— D ep ar tam en t zdrowia w M. S. W. 
zaobserwow ał ostatn io  po w siach  pod 
P ińsk iem  ognisko epidem ji ty fu su  p la ­
m istego.

— Z powodu przerw ania tam y w yla ­
ła rzeka Missisipi (Ameryka) w pobliżu 
m iejscowości Giendore, zalewając kilka 
tys ięcy  ha  ziemi. Wielu m ieszkańcom  
zagraża u tra ta  życia.

— Parowiec angielski „F u sk an ia” o 
pojemności 17 tys. ton, zaskoczony zo­
s ta ł  w drodze z N. Jo rk u  do Glasgow 
przez s traszną burzę, przyczem 1 osoba 
zginęła, a 35 osób odniosło rany.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C zw artek  31 grudnia: S y lw e s t r a  P. W., 
Melanji Matr.

W schód słońca: g. 7.45 Zachód g. 15.33.
Długość dnia 7 godz. 58 m

N o cn e  dyżury a p t e k .
W  nocy z ś ro d y  na czw artek: Ul. Aleja,

N aru to w ic za .
W  nocy z ś rody^na  czw ar tek :  St*. Rynek, 

Kościuszki.

""nijat^C.ieństw© r . «  z s U & ń e z e n i e  
r o k u  n a  I ś S h e j  G ó r z e  W czwar 
tek , 31 P .m .,  jako w os ta tn im  dniu roku 
u  go iz .  15 30 odprawi na Jasne j  Górze 
uroczyste  nieszpory J. E. ks. biskup, dr. 
T. Kubina, poczem wygłosi kazanie.

K s. b i s k u p  d r .  K u b in a  w  s z p i ­
t a l u  n a  J a s n e j .  J. E. ks. biskup dr. 
Teodor Kubina odwiedził wczoraj szpital 
dla chorych w ew nętrznych  przy ul. J a ­
snej. Ks. b i s k u p  odprawił w kaplicy 
szpitalnej m szę św., poczem wygłosił 
kazanie. N astępnie  Jego  E ise le n c ja  od­
wiedził chorych, w ypy tu jąc  każdego szcze­
gółowo o chorobę. Wizyta ks. b iskupa 
t rw a ła  kilka godzin.

2 y c z e n i a  n o w o r o c z n e  w  s t a ­
r o s t w i e .  Dorocznym zwyczajem p. sta­
rosta inż. Kazimierz Kiihn w dniu i  go 
stycznia o godz. 12 ej przyjmować będzie 
w swym gabinecie urzędowym w gma­
chu starostwa życzenia noworoczne.

O s o b i s t e .  Częstochowianin, p. Mie­
czysław Grygosiński, sędzia Sądu Grodz­
kiego w Tomaszowie Mazowieckim (obok 
opały)> został decyzją p. ministra spra­
wiedliwości z dn. 7 grudnia 1931 r. de­
legowany, aż do odwołania, do czasowego 
pełnienia obowiązków notariusza w mie­
ście Biłgoraju. w okręgu Śądu Okręgo­
wego w Zamościu.

P r a c o w n i c y  K a i  C h o ry c h  n i e  
b e d a  p ł a c i l i  s k ł a d e k  d o  Z .U .P .U .
Związki pracowników Kas chorych osiąg­
nęły ostatnio bardzo poważne zwycięs- 
stwo na terenie Kas chorych.

Oto na skutek starań związków, Kasy 
chorych w całej Polsce będą wpłacały 
do Z. U. P. U. całkowitą składkę ubez-
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W Tradycyjnej Restauracji 
przy Hotelu

„ P O L O N I A "
* a la  p ię k n ie  u d e k o r o w a n a

-r'»r, Miłe niespodzianki.

"ześniejsze
v ów.

Dźwiękowe „GRAND-KINO“
Od poniedzia łku ,  28 g ru n n ia  1931 r.

Je d en  z najw iększych szlag ierów  sezonu  w ipaniały d ram at egzotyczny

„(1I(1G TOY“ (G dzie  uisGhód jest zachodem)
Lupe Velez, Law Ayres i Edw ard Robinson k r e u ją  g łó w n e  ro le  w  tyra p o ry w a ją -

cyra d ram a c ie  żądz  i nam ię tnośc i .___________________________
_______________ Nad program: P ię k n e  d o d a tk i d ź w ię k o w e

C eny  m ie jsc  zw ykłe : od zł. 1.— za k rzes ło  p a r te ro w e  i balkon . — Sala ogrzana . 
P oczątek  seansów : w n iedz ie lę  o 4 pp. w pozos ta łe  dnie o 5 pp. O sta tn i seans  o 9.30

R a d jo a p a ra ty  i r ad jo sp rz ę t .
A rm atu ry ,  ży ra n d o le  i g rze jn ik i  e lek tryczne .
Łożyska Kulkowe S. R. O.
O pony sam ochodow e „F irestone ,(.
P asy  t ransm isy jne .
W s z e lk ie  a r tyku ły  techn iczne  i e le tro techn iczne .
S ta le  św ieże  b a te r je  anodow e

POLECA: Biuro Techniczne „UNION" Sp. z o. o.
______________  P a n n y  Marji 14. T e le fo n  7-70.

*

&

&

&  
&  
•sAi 
'T V  i 

*1

U POJNA UOC SYLWESTROWĄ
W otoczeniu gwiazd i gwiazdorów srebrnego ekranu , w przepięknie 
udekorow anej sali, przy dźw iękach now oztangażow anego  powiększonego

zespołu spędzisz tviko yy Restauracji Barze

f f P O D  WIECHA”
Zaciszne gabinety — wytworne loże.

O W S C I S ®  k osim y o w c z e ś n ie j s z e  zam aw ianie  
sto lików .
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pieczeniową t. zn. i tą część, k tórą  do ­
tychczas w płacali pracownicy.

Ma to być rekom pensa tą  za dokonane 
ostatn io  zniżki płac. Nowy sys tem  w p ła ­
cania  sk ład ek  ubezpieczeniow ych obo­
wiązuje od 1 stycznia.

W y p o w ie d z e n ie  k o n ce sy j na  
sp r z e d a ż  a lk o h o lu . Z dniem  31 b. 
m. w ygasa  zasadniczo przedłużany już  
wielokrotnie te rm in  w a ż n o śń  koncesyj 
w ódczanych, posiadanych przez osoby 
nieuprzyw ilejow ane, to znaczy n ie .p rzez  
inwalidów  wojennych.

W  związku \  tem  w ypow iedzianych 
zostało na całym obszarze Rzeczypospo­

l i t e j  lv39& koncesyj, z tego 26 koncesyj 
w Warszawie!

Połow a w ypow iedzianych  koncesyj 
w ygasa  z dn iem  31 g ru d n ia  r. b., druga 
połowa zaś z dn. 30 czerw ca 1932 r.

P o d a te k  d o c h o d o w y  o d  u p o ­
s a ż e ń  d z ien n y ch . M inisterstwo S k a r­
bu rozesłało do w szystk ich  izb skarbo­
wych okólnik, w którym  poleca, by przy 
obliczaniu podatku  dochodowego od u- 
posażeń pracowników, o trzym ujących  u- 
posażenie codziennie — dokonane w y­
płaty dzienne mnożone były, celem do­
prow adzenia  ich do s to sunku  rocznego, 
nie przez 360 jak  dotychczas, lecz przez 
300.

Oznacza to obniżenie podatku  d o cho­
dowego dla tej kategorji  pracowników 
o 1 5.

U sta w a  o  r o b o ta c h  i d o s t a ­
w ach  p a ń stw o w y c h . M inister prze­
m ysłu  i hand lu  przedłożył Sejmowi pro­
jekt u s taw y , na mocy której Rada Mi­
nistrów będzie upow ażniona do w y d a­
w ania rozporządzeń o robotach i d o s ta ­
w ach d la  skarbu  państw a , zakładów i 
p rzedsiębiorstw  państw ow ych, oraz za ­
kładów i funduszów  przez państw o  za­
rządzanych, z w yją tk iem  monopolów i 
p rzedsiębiorstw  państw ow ych , w ydzie lo­
nych na podstaw ie rozporządzenia P r e ­
zy d e n ta  Rzeczypospolitej z dn ia  17 m ar­
ca 1927 r.

Nowy projekt usta la ,  że w gran icach  
upoważnień, u s ta lonych  rozporządzeniami 
rady  m inistrów , m in is trow ie  w porozu­
m ien iu  z m in is trem  skarbu  będą m ogli 
w ydaw ać  szczegółowe przepisy o robo­
tach  i dostaw ach  dla poszczególnych 
dzia łów  adm in is trac ji  państw ow ej.  P rze ­
pisy dotychczasowe o robotach i d o s ta ­
w ach  dla skarbu  państw a , monopolów i 
przedsiębiorstw  państw ow ych  s tracą  moc 
w te rm inach ,  określonych rozporządze­
niam i rady ministrów .

W chwili obecnej obow iązują w spra 
wie dostaw  i robót rządow ych przepisy 
zarówno b. p ań s tw  zaborczych w szy s t­
k ich  trzech dzielnic, jak  i cały szereg 
zarządzeń i in s trukcy j w każdej gałęzi 
adm inis tracji  państw ow ej,  ca łkiem  n ie ­
skoordynow anych.

Stan b e z r o b o c ia  w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  z a w o d a c h  Na ogólną licz- 
bę 274,218 bezrobotnych za re je s tro w a­
nych  w całej Polsce w dniu  19 b. m .— 
bezrobocie w poszczególnych zawodach

przedstaw iało  się następująco: górn icy— 
13,747 bezrobotnych, hu tn icy  w m eta lu — 
3,385, szk larze— 1,954, m etalow cy— 29,406 
w łók ienn icy—28,724, robotnicy b u d o w ­
lan i— 34,453, pracow nicy  u m ysłow i — 
36,335, robotnicy  n iew ykw alif ikow ani — 
108,097. Liczba częściowo zatrudnionych  
na dzień 19 b. m. wynosiła  114,024 o- 
sób, z czego przez 1 dzień w tygodniu  
pracowało 3,550, przez 2 dni — 1,859, 
przez trzy  dni — 25,193, przez 4 dni — 
26,020 i przez h dni —  40,662 osoby.

Zasiłki .u s taw ow e w dóiu 19 b. m. 
pobierało 115,306 bezrobotnych.

S y lw ester  w  n ow ym  g m ach u  
Stow . im. M a rsia łk a  P i łs u d s k ie g o
Stow. Pracy Społeczno - W ychowawczej 
im. Marszałka P iłsudsk iego , urządw* w 
pięknej sali now ow ybudow anego  g m ach u  
„O gniska N iepodległości” wieczór sy lw e ­
strowy. Początek  zabawy o godz. 22 giej. 
Strój wieczorowy. W ejście  tylko za za­
proszeniami. Bilety w ejścia dla pań  i 
członków Stow, w cenie 3 zł., dla p a ­
nów 5 zł. W  czasie zabaw y przygryw ać 
będą: orkiestra  27 p. p. i m andolin istów . 
B ufet  obficie zaopatrzony. 25 proc. czy­
stego  zysku z wieczoru przeznaczono na 
bezrobotnych, resztę zaś na dalszą roz­
budow ę „Ogniska N iepodległości”.

N oc sy lw e s tr o w a  k orp u su  p o d ­
o fic e r ó w  27 p  p. Korpus podofice­
rów 27 p. p. u rządza dorocznym  zw y­
czajem 31 b. m., o godz. 21.30 „Noc s y l ­
w estro w ą” . W ejście  za zaproszeniami. 
Strój wieczorowy. P rzygryw ać będzie 
ork iestra  27 p. p. Gospodarze p rzygo to ­
wali wiele atrakcyj.  N iew ątpliw ie i tym  
razem  goście  będą św ietn ie  się bawić,

B al sy lw e str o w y  a k a d em ik ó w .
Staran iem  Zrzeszenia A kadem ików , sku- 
piającem  w n aszem  m ieście  ogół m ło ­
dzieży akadem ickie j zostanie urządzony 
w salonach hotelu  „Polonja” doroczny 
VIII bal sy lw estrow y pod p ro tek to ra tem  
pp. s ta ros ty  inż. Ktihna, kom. Mazura, 
gen. D ąbkowskiego, dyr. P łodowskiego 
i in. Oryginalną dekorację  sali projekjo- 
w ał s tud, arch itek tu ry  p. Czesław P iw o ­
warczyk . Ceny biletów w s to sunku  do 
zeszłorocznych znacznie zniżono, s tu d e n ­
ckie zł. 4, dla zaproszonych gości zł. 7. 
Bufet braci B ulskich  w sali re s tau racy j­
nej .P o lo n j i”.

Zaproszenia m ożna otrzym ać w lokalu 
Zrzeszenia (N. M. P. 24) codziennie w g. 
od 11 — 12 ej.

N oc sy lw estro w a  w  T ow  „Lira”. 
Koło Miłośników Śpiew u i Muzyki „Li­
r a ” (N .M  P. 14) urządza „Noc sy lw e­
s t ro w ą” we własnej, udekorow anej sali. 
W  program ie m nóstw o atrakcyj,  jak: 
k onkurs  tańca , różnego rodzaju premje 
bezpłatne. Tańce przy reflektorach. W e j­
ście dla członków i sy m p aty k ó w , począ­
tek  o godz. 21.30.

A lfred  H a eh n  w  C zęsto ch o w ie
Znany m istrz  fo r tep ianu  Alfred Haehn 

w tourne po Polsce  da w naszem  m ie ś ­
cie recital o w span ia łym  propramie. Zna 
kom ity  ten p ian is ta  — lau rea t  konkursu

Tylko 5 groszy!
Wobec ogólnej obniżki cen wszelkich 

ar tykułów  pierwszej potrzeby, oraz o b e ­
cnego kryzysu gospodarczego chcąc udo­
stępn ić  społeczeństw u o trzym ania  n a j­
św ieższych i najc iekaw szych  wiadomości 
z m ias ta ,  powiatu, kra ju  i całego św iata ,  
postanowiliśm y z dniem  1 s tycznia 1932 
roku obniżyć cenę naszego wydawni- 
d w a

.SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE”
na 5 groszy za egzem plarz w sprzedaży 
ulicznej, zaś w prenum erac ie  m iesięcz­
nej z odnoszeniem  do dom u na zł. 1.50.

„Słowo Częstochowskie” służy w szy s t­
kim  w ars tw om  społeczeństw a, poruszając 
najaktualniejsze z a g a d n i e n i a  doby 
obecnej.

„Słowo Częstochowskie" udziela sw ych 
łamów w szystk im  czytelnikom, dla om ó­
wienia różnych spraw , obchodzących 
ogół, oraz zamieszcza bezpłatnie w szel­
kie k o m u n ik a ty  z życia organizacyjnego, 
s towarzyszeń, związków, k lubów  sporto ­
wych i t. p.

„Słowo Częstochowskie" daje codzien­
nie bardzo c iekawy odcinek powieściowy.

„Słowo Częstochowskie" wychodzi co 
dziennie, za w y ją tk iem  niedziel i św iąt  
o godzinie 14-ej (2-ga popołudniu).

„Słowo Częstochowskie" powinno zn a­
leźć się w każdym  domu, ponieważ jest 
na jc iekaw szem  i najtańszem  pism em  w 
Częstochowie, egzem plarz kosztuje  bo­
wiem

tylko 5 groszy!
Żądać w kioskach i u sprzedawców  

ulicznych.

R ubinste jna  — je s t  św ie tn y m  odtwórcą 
m uzyk i klasycznej i rom antycznej (Be- 
thoven i Schum ann.)

Bliższe szczegóły dotyczące koncertu  
podam y w jednym  z n as tęp n y ch  n u m e ­
rów naszego pisma.

1G*letni c h ło p ie c  p rze jech a n y  
p rzez  p o c ią g . Tragiczny w ypadek 
zdarzył się na stacji  Złoty Potok. Na 
przechodzącego torem  kolejow ym  16 let 
niego Z y g m u n ta -Jan a  Ociepę najechał 
pociąg o s o b o w y ,  przyczem Ociepa po ­
niósł śm ierć na miejscu.

P o  k a w a ler sk ie j j e ż d z ie  o d ­
p o c z n ie  W , ,p a c e “ P, M iijan  Ku<5 
m ierek  (Raków. W esoła 21) je s t  szofe- 
rem taksów ki i uznaje tylko „kaw ale r­
s k ą ”. jazdę, U waża bowiem, że ty lko t a ­
ka  jazda św iadczyć może o znajomości 
szoferki. Na ul. P iłsudskiego  najechał 
on na przechodzącego jezdnią p. Marci­
na  Górnickiego. Pokrzyw dzony poskarżył 
się  policji, k tóra  odw ażnem u szoferowi 
zapewni pobyt w „pace” , gdzie będzie 
móg! m edytow ać nad  brakiem  uznania 
dla jego zdolności.

U je c ie  z ło d z ie ja  n a  k ra d z ieży  
z eg a r k a  Wczoraj w godz. poopłudmo- 
w ych przyszedł do m ieszkania p. A ltera  
Maneli (Narutowicza 3) jak iś  n ieznany 
osobnik, k tó ry  udając  żebraka  usiłow ał 
dokonać kradzieży zegarka wartości 32 
złotych. P. Manela spostrzegł jed n ak  
zręczny m an ew r złodziejaszka i wszczął 
alarm. N a krzyk  p. Maneli przybiegli 
sąsiedzi oraz po k ilku  chw ilach policjant, 
na  widok którego  opryszek usiłow ał 
zbiec, porzucając zegarek , lecz został 
za trzym any  i odprowadzony do k o m isa r­
iatu. J a k  się okazało złodziejaszek zwie 
się A ntoni Korkus, zam. w S tradom iu , 
(W azow a 2) P os ied ii  on w ulu.

P rzeta rg  n a  d o s ta w ą  m lą sa  
d la  g a rn izo n u  w C zęsto ch o w ie .

G arn izonow a Komisja Mięsna og ła sza  
p r z e ta r g  n ie o g ra n icz o n y  w  dniu 15 s tycz­
n ia  1932 roku  na dostaw ę m ięsa  d la 27 p.p.,
7 p.a.p. i II/4 p.a.c. w  ilości około 10.000 
kilogra im ^v m ies ięczn ie  w  czas ie  od dnia 
16 s ty c zn ia  1932 r. do dnia 15 kw ietnia  
1932 roku.

O soby r e f lek tu jąc e  n a  p o w yższą  d o s ta ­
wę, z łożą  z a p ie c z ę to w a n e  ofer ty  do dnia 
15 s tycznia  1932 r., godz ina  10 ran o  w kan- 
ce larj i  K w ate rm is trza  27 p. p., po k tó rym  
to te rm in ie  odbędz ie  się k om isy jne  o tw a r ­
cie ofert.

W  ofercie  w in n a  być p o d an a  cena  za 
1 k ilogram  in ięsa  w o ło w eg o ,  baran iego  
i w ie p rz o w e g o  loco koszary  27 p.p. i 7 p.a.p.

O fe r ta  m o ż e  być z łożona  na  każdy  a r ­
tykuł z osobna.

Bliższe szczegó ły  do p rz e j rz e n ia  w  
K w ate rm is trzo s tw ie  27 p. p. w  godzinach  
s łużbow ych.

Do o fer ty  w in ien  być d o łączony  kw it 
na  w p łaconą  do Kasy S k a rb o w e j  w z g lę d ­
nie do kasy 27 p. p. kw otę  1.500 z ło tych  
jako wadjum .

S u m a  1.500 zł m oże  być  w p ła c o n a  w 
go tów ce lub p ań s tw o w y c h  p a p ie ra c h  w a r ­
tościowych.

G arn izonow a Komisja Mięsna z a s t r z e g a  
sobie w  zupe łnośc i  p raw o  oce n y  i w y b o ­
ru  i p rz e d ło ż o n y c h  ofert.

P rz ew o d n ic ząc y  
G arn izonow e j Komisji Mięsnej 

S ękara , ppu lkow nik .

towarzystwa na balu sylwestrowym akadem ików w „polonji"
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k A  T L Ai N T I C Ogrodowa 26
Od w to rku  29 do czw ar tku  31 g rudn ia .  — P o d w ó jn y  p ro g ram !

Rozpętane żywioły Dramat w 10 aktach.

W głównej roli V ilm a B anky i R o n a ld  C olm an.

f t #  Ł  a  - M M l j A M i a A i H  świetna komedja w 8 aktach
| \ i v l  % # ■  K Q W C w W  Ostatnia kreacja zmarłego t ra

gicznie — króla humoru MAKSA LINOERA 

Ola m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e  — — C eny m ie jsc  o d  50  gr
Początek seansów o godz. 5 po poł.

Z KRAJU.
P o w r ó t  p o l s k ic h  ry baków  z Holandji

Po przeszło półrocznej pracy na ho­
lendersk ich  parowcach śledziowych ne. 
Morzu Północnem , powróciła w tych 
dniach  g rupa  polskich rybaków  w licz 
bie 26-ciu, w ysłana  tam  na początku la ­
ta  przez polskc-holenderską spółkę ś le ­
dziową.

Rybacy polscy są  bardzo zadowoleni 
z w ypraw y i chw alą sobie pracę na no- 
woczesnyoh s ta tk ach  śledziowych, w y ra ­
żając równocześnie ochotę pojechania 
tam  z now ą w ypraw ą po nadejśc iu  no ­
wego sezonu połowów.

Praw ie  wszyscy przywieźli z sobą 
dość znaczne oszczędności.

Nowy sezon połowu śledzi n a  Morzu 
Północnem  rozpocznie się w m aju  r. p. 
Wobec dodatnich w yników  pierwszej 
w ypraw y rybaków  na sezon śledziowy, 
na  nowy sezon w ysłana  zostanie już 
znacznie w iększa partja  rybaków.

Genjalny „ r e d a k t o r "  pod k luczem,
P e n a c i ą g a ł  s z e r e g  o s ó b  i s ta ł  s i ę  

n ie uchw y tn y m .

W w igiiję  wieczorem zawitali do p ' 
A nato la  Burskiego, zamieszkałego w P ia ­
s tow ie pod W arszaw ą przedstaw iciele  u- 
rzędu śledczego. Na wstępie powiedziano 
im, że pana n iem a w dom u, oni jednak  
ta k  byli spragnieni jego widoku, że za ­
rządzili rewizję i znali źli p. A natola  pod 
łóżkiem, skąd  zabrali go do W arszawy i 
tu  osadzili w areszcie.

J a k  się okazuje p. Anatol liczący do­
piero 25 lat, w padł na pom ysł pobierania 
zaliczek na dzieło, które nigdy nie miało 
oglądać św ia tła  dziennego.

Miała to być „Złota ks ięga  odrodzo­
nej kom unikacji  w Po lsce”.

P . Anatol osobiście i przez akw izy ­
torów zbierał zaliczki od osób, które 
w ydaw nic tw o  to interesowało, a kiedy 
zebrał już  odpowiednią ckrąg łą  kwotę, 
m ach n ą ł  ręką na „Złotą k s ięgę” i wziął 
się do nowej podobnej afery.

W yna jąw szy  pokój w domu nr. 7 
przy ulicy Nowy Świat, urządztł w nim 
fikcyjną  redakcję fikcyjnego w ydaw nic­
twa: „T urys tyka  i U zrow iska” i zaczął 
o p e r o w a ć  w sposób taki sam , jak  i ze 
„Ziotą księgą" .

Nie ograniczył się jednak  do n ab ie ­
ran ia  ew entua lnych  abonentów , bowiem 
zaczai angażować liczny personel adm i­
nis tracy jny  i pobierać od kandyda tów  
kaucję.

W ten sposób pobrał od akwizytora 
B olesława Jelińsk iego  1000 zł., od se­
k re ta rk i  Franciszki Paw łow skiej tyleż, 
od w iźn eg o  Czesław a Karpowicza 800 
zł. i t. d.

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZHTIINH
R O M A N S .  107)

— Słyszeliście pytanie ,  jakie zadałem  
w aszem u towarzyszowi. Rozum iem , że 
on is to tn ie  nie m iał  możności dania  o d ­
powiedzi, lecz wy... wy wiecie! Wiecie, 
gdzie wasi wspólnicy więżą osobę, o 
k tó rą  mi idzie. Żądam , abyście  n iezw łocz­
nie w yjaw ili m iejsce jej uwięzienia.

J en iec  bez nazw iska, k tórego  wzięto 
w willi leśnej za Narwę, ów człowiek, 
co zranił L eandra  Biche, a przez cały 
czas więzienia nie przem ówił ani jednego 
słowa, w ystąp ił  teraz naprzód i rzeki:

— A jeś li  odm ówię zeznań, cóż mi 
uczynicie, by m nie  do tego p rzym usił?  
Chcę wiedzieć, jak iego  rodzaju tortury  
m nie  czekają.

— Torturow ać n ik t  pana nie będzie— 
odparł Satanas. — Każemy panu  pow ie­
dzieć p raw dę i nie będzie pan  m ógł jej 
nie wyznać.

— Sugest ja  pod hipnozą? — spytał 
raz jeszcze.

— Coś znacznie bardziej potężnego 
jeszcze. Siła, której n ik t  się n ie  oprze.

Rolf i Nora przysłuchiw ali się tem u  
djalogowi z najw yższem  napięc iem , Py- 
tan ia  i odpowiedzi obchodziły ich wszak 
niem niej, niż towarzysza.

Zaległo ciężkie milczenie. W  tem  n a ­
g le nas tąp ił  w ypadek  zupełnie  n iep rze­
widziany i niem ożliwy do pow strzym ania .

Człowiek bez nazw iska  odwrócił się 
szybko, rzucił w s tronę Rolfa k ilka słów 
w  obcym  jak im ś  języku...  P raw ie  jedne-

P ierw szą pensję wypłacił personelowi 
czekam i na  PKO., gdzie przed rokiem  
isto tnie  m iał konto nr. 17018. obecnie 
jednak  zam knię te .  Zawiedzeni w nadzie­
jach  kandydaci do posad zgłosili się ze 
skargą  do policji, k tó ra  aresztow ała po­
m ysłow ego aferzystę.

Będzie on m iał wytoczone trzy sp ra ­
w y: o oszustwo, o sprzeniewierzenie i 
w y s taw ian ie  czeków bez pokrycia.

Z życia Polaków za  oc e a n e m .
Z g o n  w y t r a w n e g o  dyrygenta.

W  Cleweland zmarł nagle na  udar 
serca ś. p. J a n  Kapałka, znakom ity  dy ­
ry g en t  chórów i orkiestr,  były bas k ilku  
oper, zasłużony szermierz idei śpiewaczej 
za oceanem. W A m eryce przebywał od 
połowy sierpnia r. 1914. Najprzód, jak  
każdy Polak, obcy na  g runc ie  a m ery k ań ­
sk im , m usia ł  ciężko pracow ać w różnych 
fabrykach  na kaw ałek  chleba, a w wol­
nym  czasie brał czynny udział w  ruchu  
społeczno - narodow ym . Szybko poznali 
jego zdolności in te ligen tn i Polacy, którzy 
powierzyli m u  k ierow nic tw o k ilku  chó­
rów, w kró tce  też założył dobrze zgraną 
o rk iestrę  salonową, którą sam  dyrygował, 
zyskując  za praw dziw y ar tyzm  szczere 
uznanie. Kolejno pracował w k ilku  m ia ­
stach, przez dłuższy czas przebywał w 
Chicago, gdzie ze tknął się z nim  red ak ­
tor „Słowa Częstochow skiego", Purw in , 
ówczesny współredaktor „D ziennika Chi- 
cagow tk iego".  W Chicago ś.p. J a n  K a­
pałka był przez długie  la ta  gene ra lnym  
dy ry g en tem  Z w. Śpiewaków  Polskich w 
Am eryce, d y rygen tem  własnej orkiestry 
i k ilku  in n y ch  chórów. Do Cleweland 
przyDył n iedaw no i objął tam  k ierow ni­
ctwo trzech najlepszych  chórów, afFtó- 
rych  w ybra ł najprzedniejsze siły, tworząc 
z n ich  chór operowy. Maiał zam iar w ysta­
wić k ilka  m niejszych oper polskich* i o- 
s ta tn io  czynił p rzygotow ania z „Flisem" 
Moniuszki, wzbudzając ogólne za intere­
sow anie w ielkiego m i a s t  8. Niestety, 
śm ierć n iespodziewana przecięła pasmo 
żyw ota młodego jeszcze, bo zaledwie 44 
lata liczącego człowieka. S. p. Kapałka

pochodził z Krakowa, z zawodu był n a u ­
czycielem, swego czasu uczył się też u 
dr. W incentego  Jasiew icza , Dyrektora 
G im nazjum  Związkowego w Częstocho­
wie. W r. 1928 po raz pierwszy przy­
był do wolnej Ojczyzny, do której z a m ie ­
rza po kilku la tach  powrócić na stały 
pobyt. Sp iew actw o polskie za oceanem  
okryło się żałobą z powodu zgonu zasłu­
żonego P o laka  • patrjoty .

Cześć Jego  pamięci!

P o n i ó s ł  ś m i e r ć ,  c h c ą c  ra tow ać  
b l i ź n ieg o .

W  Passaic ,  w s tanie  New Jersey ,  J a n  
C hrustów ski,  83 letni tkacz, przechodząc 
przez linje kolejową, zauważył 22-letnią 
pannę Dorotę Kelly, której groziło naje­
chanie przez pociąg pośpieszny. Chru- 
s tow ski chciał ją  u ra tow ać, gdy  nagle 
wpadł pociąg i uśm ierc ił  oboje. Zm arły 
był cz łonkiem  w ielu  stowarzyszeń pol­
skich, — o se ro c i ł  żonę i troje dzieci.

C u d e m  o c a lo n y .
W Now ym  Jorku ,  na  kolei podziem ­

n e j  w sk u tek  nieostrożności upadł na 
trzecią szynę naładow aną e lek tryczno­
ścią, u trzym ującą  ruch pociąców, Polak 
Ja n  K aczm arski, u legając  ciężkim obra­
żeniom  ciała. N ieszczęśliw em u przybiegli 
z pomocą ludzie dobrej woli i w yrwali 
go z objęć śmierci. Kaczm arskiego od­
staw iono do szpitala, gdzie lekarze orzekli, 
że m im o ciężkiego s tanu ,  życ u jego nie 
zagraża żadne niebezpieczeństwo.

Z krainy dolara.
Pra w dz iw ie  a m e ry k a ńsk i  napad.
W  W aszyngtouie, siedzibie rządu St. 

Zjednoczonych,-pewnej soey-.wp.adł_0Lkilj- 
ku  bandytów  do nocnej restauracji p. f. 
„Colonial Tea H ouse” , gdzie najprzód u- 
śmiercili jednego z pośród znajdujących 
się w tej chwili 14 gości, a resztę wpędz - 
li do kuchn i i rozpoczęli strzelaninę. N a ­
stępnie  bandyci zmusili  w łaściciela re ­
stau rac ji  do w ydan ia  im gotówki, którą 
zabierali w sum ie 325 dolarów, poczem 
zbiegli niepoznani. Od k u l  bandytów  od­

niosło rany 6 osób, w tem  także jeden 
rabuś, którego jed n ak  towarzysze up ro ­
wadzili ze socą.

P o b ła ż l iw y  s ę d z i a .
W N owym  Jo rk u  aresztow any został 

28-letni Pa trick  Lacey, k tóry  zataczał się 
na ulicy od alkoholu, jako ciągle zag lą­
dający do butelki. Polic ja  oddała go 
pod sąd. Sędzia Goldstein, k tóry  rozpa­
tryw ał tę sprawę, oświadczył, iż bynaj­
m niej nie razi go widok p ijaka n a  ulicy 
i nie m a  nic przeciwko tem u, aby ktoś 
pił wódkę, poczem iw o in i ł  oskarżonego 
od winy i kary .

Co us łyszymy dzić p rzez  Radjo?
W arszaw *. Hnic 31 g rudn ia

11.45 P rz eg lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 Sygnał czasu  z W arsz. Obs. Astr.
12.10 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
12.15 O dczyt I z cyklu „O rgam  zacja  g o sp o ­

d ars tw  fo lw arczn y ch  w obec  d z i s i e j s z y c h  
w arunków ". '

12.35 Muzyka z p ły t  gram ofan.
14.45 P ły ty  gram ofon.
15.05 Komunikat gospodarczy .
15.15 Komunikat L.O.P.P.
15.25 „W śró d  książek"
15.45 Giełda p ien iężna  o raz  komun. C en tr  

Biura Hydrogr. dla żeg lug i 1 rybaków'.
15.50 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszych
16.20 Francuski.
16.40 P ły ty  gramofonowre.
17.10 Odczyt.
17.35 K oncert  solistów.
I8 60 Rozmaitości.
19.15 Kom unikat ro ln iczy .
19.25 P ro g ram  na dz. bież.
19.30 P ły ty  gram ofonow e.
19.45 Pras. D zienn ik  Radjowy.
20.00 Felje ton.
20.15 Muzyka lekka.
21.25 Słuchowisko.
22.30 Dodatek do P ras .  Dz. Radj.
22.40 U rzęd. kom. Państw . Inst.  Met., kom, . 

policyjny.
22.45 W iadom ości sportow e.
23 00 Muzyka taneczna .

ma gdzie jakie należności! 
ma do odebrania długi! 

niech zwróci się do 
Biura w in d y k a cy jn o -in k a so w o -  

w y w ia d o w c z e g o

„ P O L H A Z ”
Aleja Wolności Nr. 32 (w 2 im podwórzu)
T a m ż e  uskutecznia  się w y w ia d y  o zdo l ­

nościach k r e d y to w y c h  i osobis tych.

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło sz e ń

„ R E N O M A "
w łH ¥ U -R 4 -A 4 i~ .ż  u  K 0  w j s ^ c ; 

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do w szystkich  

p ism k ra jow ych  i zag ran icznych . 
POLECA : Dzienniki i czasopism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .  
SPRZED A JE: W y ro b y  tytoniowe, p a p ie ­
rosy, oraz znaczki s tem p low e ,  pocz tow e, 

w eks le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

rozmów ił się szczerze z Breautie rem .
Poniew aż śm ierć  tych dwóch ludzi 

i w arjacja Nory pozbawiają nas możno­
ści dowiedzenia się, gdzie je s t  więziona 
pani Nerande; ponieważ dalej Tricoche, 
k tórego  jeszcze raz badałem , nie wie o 
tem  zapew ne nic, m usim y  spóbować in— 
nnego sposobu. T ym czasem  je d n a k  po­
moc pańska  je s t  m i niepotrzebna. Niech 
pan skorzysta  z tych  k ilku  dni, aby zw ie­
dzić Asiarenę. D am  panu  do towarzy­
stw a, jako  przewodnika, jednego z n a ­
szych uczonych. Pokażę panu  w szystko 
najważniejsze , pozatem  proponuje, by pan 
przestudjował w bibljotece szereg d o k u ­
m entów , m ogących  pana zainteresować.

Tego rodzaju zajęcie doskonale w p ły ­
nęło na  s tan  m oralny Breautiera. Od­
kryw ca  A siareny nie zorjentował s ię , jak  
zeszło trzy dni n a  c iekaw ych  badaniach 
w bibljotece i zw iedzeniu podziemnego 
m iasta .  Trzeciego dnia popołudniu  Oli­
v ier  de Chermoize odnalazł B reautiera  
wraz z jego przew odnik iem  w obszernej 
sali bibljotecznej, w y k u t e j  w  skale 
w kształc ie  gwiazdy.

—  W ielka  nowina! — zwrócił się do 
byłego m inistra .

— Dobra czy zła? — sp y ta ł  tenże 
z niepokojem.

— 1 dobra i zła,
— Niechże pan  m ów i prędzej!
— Najpierw najgorsze: L eander  Bi­

che popadł w taki sam  stan , j a k  hrab ia  
Goldi.

— Czy został złapany?
— Bogu dzięki nie. Ale strac ił  w ła­

dzę telepatyczną... Przed chw ilą  otrzy­
małem...  i z jakąż  trudnością!... o s ta tn ie  
jego wezwanie.

(d. c. n.)

cześnie dwaj więźniowie podnieśli ręce 
do ust.  W parę sekund  później obaj u- 
padli na  ziemię, ja k  piorunem  rażeni.

Rolf i jen iec  bez nazw iska  uczynili 
to samo, co sw ego czasu woźny Gaspard: 
otruli się c iank iem  potasu.

B ohaterow ie w sw oim  rodzaju, obaj 
pom ocnicy D urgany 'ego  woleli umrzeć, 
n iż  w ydać zbrodniczą organizację, w k tó ­
rej pracowali. Dodać należy, że obaj ła ­
tw o poddaw ali się hipnozie i wiedzieli 
o tem . Dlatego uważali,  że nadeszła 
o s ta tn ia  chwila.

W szelka  pomoc okazała się spóźnioną, 
obaj mężczyźni skonali prawie jednocze­
śnie. Oczyma rozszerzonemi przerażeniem  
w pa tryw ała  się Nora w trupy  dwóch s a ­
mobójców.

N iespodziewany ten  w ypadek  w y w o ­
łał poruszenie w całem  zgromadzeniu. 
S a tan as  i B reautie r  zrozumieli odrazu, 
jak ie  sk u tk i  w yw rze to podwójne sam o­
bójstwo n a  projekt w yzwolenia Klotyldy 
Nerande. Tricoche najw yraźniej nie w ie­
dział, co się stało z tow arzyszką B reau ­
tiera, Rolf i anonim ow y człowiek ode- 
braii sobie  życie, pozostała w ięc tylko 
Nora. Ale czy sobowtór Klotyldy wie­
dział cokolwiek o losie podobnej do niego 
istoty? Może Nora była tylko podw ładną, 
n iew ta jem niczoną  w plany szefów?

Zapewne tak  właśnie było. Bo czyż 
w przeciw nym  razie Rolf i n ieznajomy 
byliby się  pozbawili życia, nie pociąga­
jąc  za sobą Nory? Jeś l i  jej pozwolili żyć 
to w łaśn ie  dlatego, iż nie m ogła w y ja ­
wić n ic  niebezpiecznego. To się rzucało 
w oczy. P rzeciw nicy B reau tie ra  zbyt byli 
ostrożni, by się n iezabezpieczyć przed 
niedyskrecją  kobiety, w ydanej zam iast 
K lotyldy Nerande.

S a tan as  odciągnął byłego m in isra  na

s tronę i wypowiedział się p rz td  n im  w 
ty m  sensie:

— W idać  nie było sądzonem  — rzekł 
z goryczą B reautie r — aby  pan dla m nie  
naruszył prawo, nakreślone przez sam e­
go siebie. P o z o s t a j e  jednak  fak t  że 
śm ierć  tych  dwóch ludzi un iem ożliw ia 
w ykorzystan ie  pańskiej w ł a d z y .  Jeśli  
chodzi o m ożliwiści uw oln ien ia  Klotyldy, 
s toję n a  ty m  sam ym  punkcie, na  jak im  
znajdow ałem  się pozostaw szy z Olivierem 
we Francji.  A m oja rozpacz się sp o tęg o ­
w ała , gdyż przez chw ilę  w ierzyłem , że 
dzięki panu  znajdę w y j ś c i e .  O, to 
straszne!

— Nie należy tracić  nadziei, przyja­
cielu — rzekł Satanas ,  biorąc go serdecz­
n ie  za rękę. — W praw dzie katastrofą  
jest zniknięcie dw óch ludzi, którzy m o ­
gli rozwiązać zagadkę, ale niech pan  aie  
zapom ina, że znajdą się jeszcze jak ieś  
sposoby w ta jn ikach  Asiareny.

B reau tie r  z radością  uchw ycił  się n o ­
wej nadziei.

Pod wieczór tegoż dnia S a t a n a s  i 
B reautie r zdecydowali w ybadać  Norę. 
Posłano po nią jednego  z pomocników, 
który jed n ak  po dłuższej chw ili powró­
cił sam.

— Czemu nie przyprowadziłeś kob ie­
ty? — spy ta ł  Satanas.

— J e s t  przy niej dwóch naszych dok­
torów. Dostała  pom ieszania z m y s ł ó w .  
Straciła  rozum z przestrachu  po przeży­
tej dziś rano scenie.

W chw ilę  później nadszedł jeden  z 
doktorów i dopełnił infosmacji: Nora
zw arjow ała n a d łu g o . . .  może nazawsze.

W raz z jej chorobą zn ik ła  jedyna, o s ta t ­
n ia  najsłabsza nadzieja.

Trzy dni n as tęp n e  zeszły na  jak ichś  
ta jem niczych  przgotow aniach. Sa tanas
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